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(Dokończenie.^

PRZYJACIEL OJCA, KOZA, ZIMNA KOMÓRKA.

Mimo, że strzegłem się moich przełożonych, bo 
żartować z niemi nie można było, choćbyś tam był 
jaśnie oświecony, przecież dwa razy pamiętam ober­
wała mi się koza, a jaka koza! W  Boże Narodzenie 
mróz był siarczysty. Szwadron wystąpił na kościel­
ną paradę. K ażdy pluton był wprzód obejrzany od 
stóp do głów przez swego wachmistrza, a potem 
przez porucznika, nim wystąpił do kapitana. 
A mieliśmy komendantem porucznika L.... po­
strach młodych żołnierzy, tyrana i dziwaka nie­
słychanego. D la mnie miał on szczególne wzglę­
dy, a to z tćj racji, że w przechodzie wojsk w r. 
1812 stał kwaterą w dobrach mego stryja, znał go 
osobiście i mego ojca także, jednak żeby mnie 
nie zepsuć nic mi nie darował i gromił niemiłosier­

nie. Otóż w czasie lustracji na tę paradę, obcho­
dząc od prawego do lewego skrzydła, cóś każde­
mu nakiwawszy pod nosem, przyszedł do innie. 
Patrzy , ogląda bieliznę, mundur, broń, wszystko 
czysto jak  należy. Ale wtem spostrzegł, żem nie­
ogolony, a ja  się wcale jeszcze nie goliłem, bom 
nie miał co.

— „C o? ty nieogolony?” zawołał z gniewem, 
„co? ja k ?  Dlaczegcś nie ogolony kadecie? 
miljon....”

— „Nie golę się jeszcze panie poruczniku” od­
rzekłem z pokorą.

— „Nie golisz się? dlaczego ? o widzisz, i za­
czął mi z brody targać po jednym  meszku, co się 
dopiero zaczął sypać. W  oczach gwiazdy mi 
stanęły, łzy pociekły po zmarzłych policzkach, ale 
stałem jak  słup wyprężony, bo się skrzywić nie 
wolno było. Obok mnie stał młody rekrut, pa­
miętam zwał się Kozieja, u niego dojrzał na pała­
szu maleńką plamkę rdzy.

— „H a! ty rekrucie mięso! to ty nie masz siły 
wyczyścić sobie broni? T y  chamie, przed front!
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W idzisz  ten kadet,  to panicz, chociaż on teraz bie­
dny, bo m u za karę  nic m a tka  nie pose ła  i dobrze  
robi. M ógł lepiej chodzić do szkoły, niż zostać 
u łanem  i do tego lichym, a j e d n a k  za to, że się nie 
ogolił, pójdzie po paradzie  do zimnej kom orki n a  
24 godzin. W a ch m is trzu !  pamiętaj rozebrać  go 
i do zimnej kom órki po paradzie .  A  ty  chłopie, 
boś ty chłop nie szlachcic, dostaniesz płazy.

B iednem u  K o  ziej o w i odliczono 15 odlewanych  
płazów na plecy, a ja  zm arznię ty  jak kość w koś­
ciele, później rozebrany  zupełnie , 24 godzin w zi- 
mnój i ciemnej kom órce, p rze m arzy łem  o głodzie 
n ad  marnościami świata. A le nie na tem  się skoń­
czyły  moje nieszczęścia kozo we.

W  wigilją N ow ego ro k u  by łem  na warcie, ■wła­
śnie godzina  mojej s traży  w ypad ła  od 11 do 1 
w nocy. W ia t r  m roźny  d ą ł  przeraźliwie, a w oczy 
sypało  zm arznię tym  śniegiem, j a k  ta tarczaną k a­
szą. U  to łuba  n i e b y ło  guzika ,  więc mi go wiatr  
eo chwila zrywał.  C hcąc  więc jakoś  urządzić, że­
by się zapezpieczyć od p rze jm ującego  zimna, po­
staw iłem  p a łasz  obok b u d k i  strażnej i chodząc, 
p rzyp ina łem  sobie pod szyją ów nieszczęśliwy to- 
łub .  A ż  na ra z  p rzy  zwrocie, ze tkną łem  się oko 
w oko z naszym  g roźnym  poruczn ik iem  L .  k tó ry  
m ając s łużbę  w garnizonie, włóczył się po nocy, 
obchodząc w ar ty  i stajnie.

—  , .A  gdzie pałasz?  co? gdzie pa łasz?  ’
—  „ T u  jest panie poruczniku .”
—  „ T u ?  szy ldw ach  pałasz  z r ą k  śmie w y p u ­

ścić. O !  ty kadecie  jakiś, nauczę  ja  cię s łużby , 

czekaj.”
T a k  mi się gorąco zrobiło, że to łub  stał się p r a ­

wie niepotrzebny.
  „ H e j!  kom endan t warty! J u t r o  po obluzun-

ku  do kom órki go na  48 godzin  o chlebie i o wo­
dzie, a rozebrać  paniczyka!

I  poszedł, a j a  znowu całe święto i nas tępny 
je szc ze  dzień  po Now ym  roku , pościłem i kląłem 
w duszy  przyjaciela mego ojca i stryja.

W  lecie k iedy piechota wyszła do obozu, pułki 
kawalerji  śc iąga ły  się na  rew je  i s taw ały  po 
wsiach, a szw adrony  rezerw ow e szły na  s łużbę do 
Zamościa. C iężka to by ła  służba.... W  pierwszych 
dniach P a ź d z ie rn ik a  p iechota w raca ła  z obozu do 
Zamościa n a  zimę, i nas dopiero  luzow ała  z tej 
nieszczęśliwój s łużby. J a  je d n a k  nie wróciłem 
j u ż  do W ęgrow a ,  ale odes łany zostałem do sztabu 
pu łk u  w Lubar tow ie ,  z kilku innemi jeszcze, k tórzy
znali służbę.

G dyśm y  przybyli do L u b a r to w a  i stanęli na 
rynku, dowódzca pó łk u  Tom icki i sztab cały w y­
szed ł obejrzeć nas i do właściwych szwadronów  
dołączyć. N araz  jeden , słyszę jednego  z oficerów

pyta jących  się o mnie. W n e t  w yw ołany  zostałem 
p rz e d  front.  Oficer ten  popatrzyw szy  na  mnie 
z uw agą ,  zapytał wreszcie.

—• „Jes te ś  kuzynem  je n e ra ła  Z a łusk iego?”
—  „T a k  je s t ,” o d rze k łem  mocno zdziwiony tem 

pytaniem.
—  „ J e n e r a ł  polecił mi wasana i prosił o opiekę 

nad  tobą. T u  oto jest list od  niego. P rzy jdziesz  
później do mojej k w a te ry .”

T y tu ło w a n ie  wasanem , by ło  to ju ż  pew nem  od ­
znaczeniem mnie, używ anem  ty lko w zględem  ka­
detów i  podoficerów, a dopie ro  oficer bywał na­
m aszczany  na pana.

P r z y  odbiorze listu, poczułem że nie je s t  próżny, 
se rce  gw ałtow nie  bić mi zaczęło, przeczuwałem 
bow iem , że położenie moje zmieni się od tej 
chwili. J a k o ż  tak  się s ta ło  w istocie. M oi kole­
dzy, k tó rzy  mnie do tąd  z lekka  traktowali,  u s ły ­
szawszy że porucznik  ma się w yłącznie m ną opieko­
wać, że je n e ra ł  je s t  moim kuzynem , widząc że ode­
brałem  list od niego, naraz  innemi stali się ludźmi, 
zaczęli mi n ad skak iw ać ,  kręcić się koło  mnie, 
g rzecznościam i obsypyw ać i nieproszeni nawet, 
wszystko w tym dniu  zrobili za mnie. P rz e c z u ­
wali li ul taje, że w liście by ły  dukaty .

J a k o ż  w istocie zacny je n e ra ł  dowiedziawszy 
się od  matki mojej, że bez pom ocy i protekcji sam 
zaciągnąłem  się do wojska, po ruczy ł  mnie opiece 
daw nego swego zna jom ego  porucznika L...,  p rzy ­
s ła ł  kilkanaście dukatów  n a  oporządzenie, zachę­
cając do wytrwałości i p rzy rzeka jąc  pamiętać 
o mnie. J a k o ż  obietnicy tej dotrzym ał,  bo od 
owej chwili n ie jeden  ju ż  o trzym ałem  dow ód do ­
broci jego  serca. P o ru c zn ik  je d n a k  nie od p o w ie­
dzia ł  mojej nadziei, i wziąwszy ty lko do swego 
p lu to n u ,  najmniejszego nie da ł  dow odu swojej
0 mnie pamięci.

M ając  zatem pieniądze, spraw iłem  sobie cienki 
m u n d u r ,  p rzy ją łem  o rdynansa  do posługi,  i do 
tego  owego Napoleończyka, co mnie tak  wr W ę ­
grow ie  na p rzyw itan iu  zgrom ił,  i od rzekał  k iedy­
kolwiek być moim kolegą. T e ra z  zobowiązał się 
za ru b la  na  miesiąc czyścić mi konia, broń , suknie,
1 zostając u mnie aż do k ońca  s łużby, był zawsze 
p o c z c iw y m , w iernym przyw iązany  bez granic, 
W p ra d z ie  by ł zawsze d la  mnie surow ym , m rukli­
w ym  i z pew ną wyższością, ale obok tego był s łu ­
gą, przyjacielem, doradzcą,  a w razie słabości, lub 
jak  zostałem ran n y ,  najtroskliwszą niańką, owo 
zgo ła  wszystkiem. W  ogień za mnie skoczyć, 
w yrąbać  się, wybić, było  u  niego niemal takim 
a r ty k u łem  w iary ,  ja k  co dni dziesięć p rzy  odbiera­
niu żo łdu ,  upić się z urzędu .

Zostawszy kade tem  dano mi urlop  i pojechałem
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do matki.  J a k a ż  to  b y ł a  r a d o ś ć  tej d o b ró j  pocz ­
ciwej k o b ió ty  i r o d z e ń s tw a  m e g o ,  g d y m  p e w n e g o  
w ieczora  n a ra z ,  n ie s p o d z ia n ie  s t a n ą ł  we d rz w ia c h  
w u ła ń s k im  m u n d u r z e ,  to  o p is a ć  t r u d n o !  N ie  t a k  
się m oże  p y s z u i ł a  i r a d o w a ła  L e ty c j a  B o n a p a r te  
w dzień  k o ro n ac j i  s y n a  sw eg o ,  ile m n ą  m a t k a  m o ­
ja. O g lą d a n o  m n ie  d o  k o ła ,  p r e z e n to w a n o ,  d z i ­
wiono się w s z y s tk ie m u ,  o t !  b y ł e m  b o h a te r e m ,  
wielkim cz ło w ie k iem  ! M ó j B o ż e ! j a k  m a ło  cz ło­
w iekow i d o  szczęśc ia  p o t r z e b a ,  g d y  serca  są  s k r o ­
mne, k o ch a ją ce  i n ie z e p su te .  B a w i łe m  p rz e z  d w a  
miesiące w d o m u ,  p o c zc iw a  m a t k a  zm o g ła  się na  
tyle, że mi co m ies iąc  z a p e w n i ł a  z łp .  30  d o c h o d u ,  
i ty m  sp o so b em  w ró c iw szy  z u r lo p u ,  j u ż  m o g łem  
przyzw oite  p ro w a d z ić  życ ie .

W  zim ie s z w a d r o n y  s ta ły  po m a ł y c h  m ia s te c z ­
kach w P a d la s k ie in  w o je w ó d z tw ie ,  n a  la to  zaś  
zb ie ra ła  c a ła  d y w iz ja  u ła n ó w  p o d  Ł ę c z n ę  n a  re -  
wje, k tó re  n a  b ło n ia c h  d w a  r a z y  p r z y p a d a ł y  na  
tydzień. Z w y k le  w w il ją  re w ji ,  w ie czo re m  o g o ­
dzinie 10 ku l b a czo n o  ko n ie ,  d a w a n o  r a n n y  o b ro k ,
0 g odz in ie  12 w s ia d a n o  na  k oń ,  m a s z e ro w a n o  noc  
całą , a  o g o d z in ie  4  r a n o  śc iąga l iśm y  się n a  plac. 
T a m  o c zyszczon o  się, k a ż d y  posi l i ł  s ię tóm , co 
z sobą p rz y w ió z ł ,  f laszeczkę  w ódk i ,  k a w a ł  ja k ie g o  
mięsa a czasam i sam ej ty lko  b ry k a ły ,  i c ze k a n o  j e ­
nera łów . O  god z in ie  ósmój ro z p o c z y n a ły  się 
m an ew ra  i t r w a ł y  do  g o d z in y  1 lu b  2, n a  g o d z in ę  
zaś szóstą w ie c z o re m  d o p ió ro  s taw a l iśm y  g ło d n i
1 z n u żem i n a  p o w ró t  w k w a te rach .

W s p a n i a ły  to  b y ł  w id o k  d la  p r z y p a t ru j ą c e g o  
się ten  m a n e w r  ca łe j  d yw iz j i .  O w e  c z te ry  k o lo ­
ry , a m ara n t ,  b ia ły ,  żó ł ty  i n ieb iesk i ,  n a  k o n iach  
jednej m a ś c i ,  g n ia d y c h  s iw y c h ,  k a sz ta n o w y c h  
i ka ry c h ,  w y g lą d a ły  z d a ła  j a k  k w i tn ą c y  m ak . N a  
zimę śc iąga liśm y do  g a rn izo n ó w .

K to  się nie p r z y p a t r z y ł  n ig d y  z b l isk a  w  k w a ­
terze lu b  oboz ie  żo łn ie rzo w i n a sz e m u ,  ten n ie  p o ­
weźmie ju ż  w y o b ra ż e n ia  o jego c h a ra k te rz e ,  o tych  
tys iącznych o d c ien iach  j e g o  d o w c ip u ,  p rz e b ie g ło ­
śc i ,  n ie p o w s t rz y m a n e j  pochopnośc i d o  c ią g ły c h  
psot i figlów, ow o  z g o ła  n ie  p o jm ie  teg o  h u m o ­
ru  lekkiego, sw o b o d n o  ru b a s z n e g o ,  k tó r y  w  ż a ­
dnym  raz ie  g o  n ie  o d s tę p o w a ł .  A  k a ż d y  p u łk  
m ia ł  k i lk u  u p rz y w i l e jo w a n y c h  do  p u s to t  w sz e l­
kiego ro d za ju .  U  nas m ię d z y  inn em i s ł a w n y  b y ł  
żo łn ie rz  n az w isk ie m  S o b o ta .  C h o c ia ż  k a ż d y  m ia ł  
swój ch leb  i m ięso , i g o s p o d y n i  p o w in n a  b y ła  dać  
tylko soli i o g ień  n a  k o m in ie ,  p r z e p i s u  j e d n a k  t e ­
go n ie  p rz e s t r z e g a n o  i n a  k w a te r z e  g o to w a n o  co 
dom  m iał.  R a z  S o b o ta  d o s ta ł  k w a te rę ,  g d z ie  m u  
nie chciano  d a ć  ch leb a ,  a  swój zaw sz e  z ja d ł  d r u ­
g iego  dn ia .  O w óż zos taw ia  on ra z  n a  s to le  m a ­
leńki k a w a łe k  c h leb a ,  s u c h y  j a k  kość  i t ro sk l iw ie

u p o m in a  g o sp o d y n ię ,  ż e b y  j e g o  c h le b  p r z y p a d ­
k ie m  g d z ie  nie z g in ą ł .  D ł u g o  o k r u c h  te n  ch leb ao o c n
l e ż a ł  na  sto le ,  aż n ak o n iec  raz  S o b o ta  p r z y c h o d z i  
do  k w a te r y  i z a ra z  c h le b a  sw eg o  sz u k a ,  a le  g o  
n ie  zna jd u je ,  b o  gdz ieś  się z a p o d z ia ł .  W  p a d a  w ięc  
n a  g o s p o d y n ię  z f u r j ą  n a jw ięk szą ,  z  g r o ź b a m i ,  d o ­
m ag a jąc  się ch leb a ,  i to k o n iecz n ie  t e g o  sam e g o ,  co  
go  po ło ż y ł .  B ie d n a  k o b ie ta  d a r e m n ie  się s k ł a d a  
s u m ie n ie m ,  że n ie  w id z ia ł a ,  w reszc ie  z a w o ła ła  

z ro z p aczą :
—  „ T e  św ięte  o b ra z y  na  śc ian ie  w idz ia ły ,  czy m  

się c h le b a  p a ń sk ie g o  d o tk n ę ł a  i c h y b a  g o  św ię ta  
z iem ia  p o ż a r ł a .”

—  T a k ?  św ię te  o b ra z y  m ó w isz  w id z ia ły ,  że  z i e ­
m ia  p o ż a r ł a ?  K t o b y  to  się tego  sp o d z ie w a ł?  
N o ,  n o ,  h a ! to  b ęd z ie m y  w z iem i szu kać .

I  p och w y c iw szy  ry d e l ,  zac zą ł  w izbie będącój 
bez  pod łog i ,  d ó ł  k o p a ć .  K ie d y  j u ż  w k o p a ł  się 
p o  pas ,  w cho dz i  j e d e n  z je g o  ko legów  i zasta je  b a ­
b ę  w k ąc ie  p łacz ącą ,  kop ice  ziemi na  ś ro d k u  izby  
a S o b o tę  w dole.

—  , ,C o  ty  d o  d ja b ł a  rob isz  S o b o ta ? ”
— „ N o  widzisz, że  k o p ię . ’’
—  „ A le  n a  c o ? ’’
— „ S z u k a m  c h leh a .”
—■ „ C z y ś  o sza la ł?” C o on p ijany? z a p y ta ł  z ci­

ch a  g o sp o d y n i ,  a le  t a  n a  o d p o w ied ź  w  g ło s  ty lko  
zaw o dz iła .

—  „ N ie  b ą d ź  n o  w a r ja tem ,  a p o w ied z ,  co to 
znaczy? P rz e c i e ż  n ie  m yślisz  tu ta j  g r ó b  sob ie  k o ­
pać ,  bo je ż e l i  ży c ie  ci z b rz y d ło ,  to  ci tę  p r z y s łu g ę  
z r a d o ś c ią  w sz y scy  szan o w n i  o b y w a te le  L u b a r t o ­
w scy  o d d a d z ą ,  b y le  się r a z  p o zb y li  p so tn ika .

—  „ O !  j a  to w iem , ale  nic z te g o .”  O t  widzisz ,  
b ie d n e m u  cz łow iekow i k a w a łk a  c h le b a  i z ie m ia  
zazd ro śc i ,  i s k a r b o w y  tnój ch leb  z iem ia  mi z jad ła .  
W id z ia ły  to  te  św ię te  o b raz y ,  a  w ięc  k o p ię  i b ę d ę  
k o p a ł ,  dopók i m ego  c h le b a  n ie  zn a jd ę .  I  z a c z ą ł  
n a  n ow o  w y rz u c a ć  ziem ię . T u  d o p ió ro  ko b ie ta  
w  p ro ś b y  do  p rz y b y łe g o  ż o łn ie rz a  o w staw ien ie  
się. I  n a  tóm  s tanę ło ,  że  z a n ie c h a ł  da lszych  p o ­
szu k iw a ń ,  p o d  w a ru n k ie m ,  b o  o to  ty lko  sz ło , ż e b y  
ch leb  g o sp o d a r sk i  d la  S o b o ty  le ż a ł  n a  s to le  j a k  
swój sp o ży tk u je .

W  in nó m  zn ów  m iejscu , ż y d ó w k a  n ic  m u  n i e -  
u g o to w a ła ,  t ł u m a c z ą c  się, że  nie m a  co. K a z a ł  w ięc 
n a s taw ić  w o d y  do og n ia ,  i soli d o s ta rc z y ć  ty le  ile 
z a ż ą d a ,  ta k  j a k  te g o  p rz e p i s  d o zw a ln ł ,  m ó w ią c  że  
sobie  u g o t u j e  w ła sn y c h  kartofli .  S k o r o  w o d y  p rz y ­
n ios ła ,  n a k ła d  do  g a r n k a  kam ie n i ,  osolił  i p o c z ą ł  
w arzy ć .  C a ł ą  n o c  k a z a ł  ż y d ó w c e  nosić  d rzew o  
n a  og ień ,  w o dę  solić i p ilnow ać ,  ab y  n ie  sk ip ia ło ,  
a  on  le ż a ł  n a  łó żk u ,  p a l i ł  fa jkę  i od  czasu  do  cza -
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b u  probował czy mniemane kartofle zmiękły. Ale 
nadaremnie, ranek zaświtał kartofle jak  twarde tak 
twarde, mimo tego, zapowiedział wychodząc ze 
stajni, żeby się gotowały dopóki nie wróci. Skoro 
wrócił, zastał na misce bardzo porządne śniadanie 
i flaszkę wódki, inaczej sól i drzewo byłyby więcej 
kosztowały, gdyby gospodarze z Sobotą chcieli 
pójść na upór.

Jednego razu miał do nas przyjechać jene­
ra ł  dywizji na lustrację. Oczekiwano go w ca­
łej paradzie na warcie. Tymczasem jenerał 
z innej strony do pułkownika przyjechał, a że 
miał konie świeżo kupione chimeryki, zażądał ja­
kiego sprawnego żołnierza do koni, aby je  z po­
wozem tęgo po piaskach za miastem wyjeździł. 
Pułkownik posłał po Sobotę, który sławnie czwór­
ką z kozła powoził. Po  godzinie czasu, kiedy ko­
nie już doskonale umęczył, oddał lejce furmanowi 
jeneralskiemu, sam wsiadł w powóz i kazał wra­
cać rynkiem. W a r ta  nic nie wiedziała, że jenerał 
już  od dwóch godzin u pułkownika. Na raz je­
den, żołnierz daje znać do odwacku, że jenera ł je -  
dzie. W ar ta  naturalnie występuje do broni, t rę ­
bacz trąbi jenerałmarsza, oficer z uszanowaniem 
salutuje, a Sobota wychyla się z powozu i kłania­
ją c  się ręką woła:

—  „Odstąpić, odstąpić, dziękuję, dziękuję.”
Oficer zaklął, ale Sobota za tego figla dostał

rubla  od jenerała.
Komendant naszego szwadronu, był człowie­

kiem niezmiernie ordynarnym, bez wychowania 
i bez serca można powiedzióć. Opuszczony, 
z obwisłemi wąsami, w kurtce barankowej w zi­
mie, wiecznie z harapem w ręku, brał nas na rajd- 
ezul, a stojąc w środku trzaskał nam lub koniom 
nad uszami. Mnie zawsze nazywał chudym kade­
tem z powodu szczególnej mej szczupłości. Bywa- 
ł°, gdy tak do koła niego jeździemy, on woła:

— „Panie  chudy kadecie, pięty na dół! palce 
do konia, kolana do siebie!.... pierś naprzód!

I  trzaska po koniu, który zaczyna ze mną chi- 
merować, a ja  prężę się całą siłą, aby wszystko 
wykonać ze swoją biedną figurą jak  kazał. Nie­
długo jednak komendant woła:

— „Słyszy wason? pięty na dół! kolana do sie­
bie, palce do konia!

I  trzaskania się mnożą, dosięgające już mnie tą 
razą, a koń gdy coraz bardziej ze mną harcuje, 
Komendant biegnąc także za mną, woła:

—  „T y  chudy kadecie, sto djabłów zjadłeś! , 
słyszysz? pięty na dół, kolana do siebie! kłusem!... 
osadzaj konia!

I  to tak trwało, dopóki mu znowu który inny 
nie wpadł w oko i do niego się nie przyczepił.

*
*  * •

Czy tóż uwierzycie, że ja, Janek  z Bielca plebe- 
jusz głową i mową a chudeusz z zasady literackie­
go zawodu, wybrałem się zwyczajem całych-pa- 
nów, pół-panów i niby-panów.... na wojaż w San­
domierskie strony. Zostawiając za sobą poważną 
W arszawę i wzdychający Radom, przystanąłem 
w okolicach Wisły, aby się nie rozstawać nigdy 
z fal jej modrych tajemniczym szeptem. Przejeż­
dżając potóm od komina do komina zawsze dy­
miącego, w sam dzień Ś. Anny, byłem na odpuście 
w jednym z parafjalnych kościołów, a wieczorem... 
w karczmie. Grono wieśniacze przytupując, wywi­
jało to w prawo to w’ lewo, a ja  oparty o ścianę pa­
trzyłem i dum ałem , błądząc myślami po wielkim 
gościńcu życia, co snując się od kolebki małą ście­
żynką i wspinając coraz wyżój i wyżej pędzi potóm 
zarastającą szybkością, jakby z pieca na łeb.... ku 
mogilnej zaciszy.

— „Cóż, bawicie się?” zapytałem wychodzące­
go z tańca jednego z gospodarzy.

—  „A jużei bawiemy się” odrzekł tanecznik 
obcierając mokre czoło, „dawniej trudno było o u- 
ciechę, ale jak  żydzi w całój okolicy pobrali pro­
pinację....”

— „ J a k  to żydzi? zapytałem zdziwiony.”
— „A  tak żydzi, proszę pana, bo teraz w każde 

święto, grajkom ręce ustają a nam nogi....
— „ I  gardła zapewne” dodałem z przekorą.
— „ B a ! niby panoskowie” odrzekł troszkę 

z szyderstwem, „uciekacie od tańca i kieliszka?”
— „Nie uciekamy mój bracie, ale bałamucimy 

tylko czasami, nie tak jak  wy, co w każde święto 
prawie a nawet i nie w święto, musicie się popić 
i poawanturować.

— „Albo to prawda? Mój rodzic powiadali, 
że jak się zgodzili w Sadkowie do cugowych koni, 
to z panem tak się umówili, że rodzicowi tylko 
wtedy będzie wolno upić się i bałamucić, jak pan 
będzie trzeźwy. W  pół roku rodzic mój podzię­
kował za służbę, bo pana ani razu nie mógł dopa­
trzyć w trzeźwości, żeby znowu sam sobie po­
zwolił.

— „No mój bracie, takich niewielu, a chociaż 
bałamuctwa nie ma co chwalić, to jednak takiego 
opilstwa jak u was, co to gubi pamięć o Lożym 
świecie nie znajdzie między nami.

„Albo to prawda” odrzekł włościanin. „ W  mło­
dych latach pamiętam dwóch panów, pana bobe-
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stjana i pana K lem en sa .  G ru b e  to by ły  persony 
a  leli w siebie j a k  w beczkę .  Jeźdz il i  do miasta 
krytą bryką,  bo w pow rocie  w odkrytój zawsze 
ich wino rozp ie ra ło  i w yrzuca ło  na  drogę.  Raz 
pad ła  na nich taka  godzina, co pili i pili i nie m o­
gli się upić. Zm artw il i  się tóm nie ladajak, i na  
drugi dzień ja k  poprawili ,  tak  pospali się przy  sto­
le jeden  na przeciw  drugiego. W ieczorem  z j a ­
kiegoś łosko tu  budzą  się, podnoszą głowy, spoglą­
dają  na siebie ze zdziwieniem, i nie poznają się. 
M rużą oczy, m arszczą brw i,  m uskają wąsy, aż 
wreszcie wstaje pan  S obes t jan  i rzecze do pana 
Klemensa:

  „M ój jegom ość ,  a z kimże mam honor sie­
dzieć przy je d n y m  s to le?  J a k ż e  się jegom ość n a­
zyw a?”

„P an  K lem ens  p o ta r ł  się n a  to po czuprynie, 
machnął ręką, za jąkną ł  się, zaw adził  o wszystkich
djabłów i od rzek ł :”

—  „ J a k  B oga  kocham  zapom niałem  swego n a ­
zwiska i myślę, myślę i nie mogę sobie przypomnieć.”

„To picie dopiero, jakiego panosko między nami 
nie uświadczy...”

— „No zapew ne  mój bracie, aleć u  nas nie 
wszyscy tacy p rze b rz y d l i  opiloy....’

— „A u nas wszyscy?” zapyta ł włościanin.
-— „T a k że  niewszyscy, ale jeżeli nie piją tak  

ryczałtem, to się wszyscy biją, a przynajmniej biją 
żony, czego u  nas n igdy nie zobaczysz.

—  „A lbo  to p ra w d a ” od rzek ł  n iezm ordow any 
w zaprzeczaniu włościanin, „moj rodzic powiadali, 
że hrabia u  k tórego  służył,  gorzój ży ł z żoną ja k  
pies z kotem. R óżn ie  byw ało  między niemi, a raz 
jak  się zgniew ał i śm ignął na n ią miednicą s re ­
brną, to g d y b y  nie szafa, co się za nią schowała, 
pewnikiem byłaby  t ru p e m  padła, bo miednica t r a ­
fiła w ścianę p rzy  którćj s ta ła  i tak  się zgięła ja k ­
by ją  kto zwinął i chcia ł schować do kieszeni.

Jeżeli  h rab ia  tak  sobie poczyna, to i między pa-  
noskami nie lepiej bywa, a miednicę sam widzia­
łem i nie m ogłem  się wydziwic, że tyle  było  siły
W uderzen iu .”

—  „No, mój bracie, t o  j u ż  przynajmniej p rzy  
zabawie, nie w odziem y się ja k  wy za łby ,  nie m or­
dujemy....”

—  „A lbo  to p ra w d a ?  a po jedynkowanie co mi 
rodzic o n iem opowiadał... .”

—  „Twój rodzic  zawiele słyszał i widział 
przerwałem niecierpliwie.

—  „ B a !  nawłóczył się dosyć po świecie, ale nie 
z próżniactwa i nie ze zbytku, tylko z pracy, to na 
słuchanie i patrzenie dosyć miał czasu. A le  kiedy 
rodzicowi w dom u zdawało się, że je s t  w niebie, to 
h rab ia  włóczył się, ziewał i mówił, że mu tak

nudno w Polsce ,  ja k  po lekarstwie. Ter też ja sie­
dzę na ojcowiźnie, a h rabiego w naszej okolicy n a ­
wet imię zatracone. N iech panosko z uiczóm się 
nie wynosi;  u nas pros to ta  i g ru b y  obyczaj i ro -  
śniewa j a k  dęby  i chojaki w lesie: u was o g ła d a  
i delikatność niby piękne domostwo, co choć sp ró ­
chniałe w ś rodku  a ła d n ie  wygląda. A le  z dębów  
i cbojaków może być wszystko, a ze spruchnia łe j 
budowli nic, trochę tylko poliwa na ogień. ’

—  „ A  naukę, a  rozum  nasz , to  za nic nie masz?”
—  „ R o z u m ? ” pow tórzy ł zagadnięty, „e j!  d a łb y  

panosko pokój takiój przechwałce, ja  patrzę  tyle 
lat i nie wiele się go dopatrzy łem . Znajdą  się 
m iędzy wami i poczciwi i rozumni i takich  B o g u  
dzięki nie b rakuje ,  ale czy wszyscy takiemi są? 
M y  prostac tw o to nam wiele przepuścić należy, ale 
wy od dziecka uczycie się i uczycie, a nie możecie 
się nauczyć, że nas jeden B og  s tw orz jł ,  i że nikt 
jeden  od drug iego  podlejszym się nie urodził.”

N a  ten  ostatni a rg u m e n t  um ilkłem  i zwróciłem 
u w ag ę  na zbytek  w stroju dziewuch i gospodyń, 
dawniój zupełn ie  nieznany. Chciałem coś b ą k ­
nąć w tym  przedmiocie, ale przyszły mi do myśli 
znane mi n iektóre zbytnisie i przesadzone strojni-  
sie i zam urow ałem  usta  po łyka jąc  wysuwające się 
z nich  wyrazy, mówiąc w m yśli:

0  tym  g rzech u  b ą d ź m y  cicho,

1 nie  b u d ź m y  g d y  śp i  l icho.

Z W IKTOM  1HJG0. (Lcs Contemplations).

I.
N a  egzem plarzu  K o m ed ji B o sk ie j .

R a z  w ieczorem , s p o t k a łe m  cz łow ieka ,  szed ł  d ro g ą ,  

N ib y  j a k  k o n s u l  r z y m s k i  owinięty  to g ą  
A  zda ł  mi s ię  by ć  cz  i r n y m , od  n iebios p rz e z ro ­

c z y . . . .

P o  chwili  s ię  z a t r z y m a ł ,  u tk w i ł  we m nie  oczy, 

B ły s z c z ą c e  i g łę b o k ie ,  z  w yrazem  dzikości,

I  r z e k i  m i :  „ J a m  w dalekie j  b y ł  s ta ro ż y tn o ś c i  

G ó r ą  z c z o łe m  w yniosłćm, p o d  n ieb ios  sk le p ie n ia  

I  duszą ,  se n n ą  jeszcze ,  rw ą c  s ię  z m g ły  więzienia, 
S z e d łe m  c o raz  to  wyżdj, po  s tw o rz e ń  d rabin ie . . . .

B y łe m  d ę b e m  k a p ła n ó w ,  m ia łem  i św ią tyn ie ,

D z iw nych  dźw ięków  m ych p rz e s t r z e ń  s łu c h a ł a  m i lcząca ,  

P o t e m  b y łe m  lwem, m a rz ą c  w p u s ty n i  bez  końca ,

D o  c iem n y ch  nocy,  w g r o in ć j  z w ra c a łe m  się m ow ie ,  

D zis ia j ,  j e s te m  człowiekiem , i D aniem  s ię  zowię.
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II.

Quia pu lv is es.

Ci ju ż  o d c h o d z ą ,  ci z o s ta ją  j e s z c z e ,

P ł a c z  ich i jęk i ,  j a k  w ic h ry  i deszcze . . . .

P r o c h  i r ó d  ludzk i ,  g in ą  w zn ik o m o śc i ,

J e d e n  p ę d  w ich ru ,  w m g le  św ia ta ,  ro zw iew a ,

I  g łow y  synów  ludzkości ,

I  l iście  z d rzew a!

T łu m  p o z o s ta ły c h ,  do o d e s z ły c h  w oła  :

„ O  wy n ie s z c z ę ś n i !  z g a s ły  w asze  czo ła !

Z g łu c h ły  ju ż  d la  w as  i dźw ięk i  i s łow a . . .

W z r o k  w raz  n ie  sp o j r z y  k u  n ieb iesk ie j  s t ro n ie ,  

D e s k a  w as  zgn iec ie  g ro b o w a ,

N o c  w as p o c h ł o n i e ! ”

A  o d c h o d z ą c y c h  chór ,  t u k  obp o w iad a :

„ P ł a c z  w asz  n a m  św iadczy ,  że  b ia d a  w am , b ia d a !  

S z c zęś c ie  i c h w a ła ,  d la  w as s ą  z łu d z e n ie m ,

B ó g ,  z m a r ły m  daje  k ró le s tw o  p raw d z iw e ,

W y ś c ie  widm em , p rzyw idzen iem .. . .

M y  dusz e  ż y w e ! ”

J a n  Prusinow ski.

R O Z M A I T O Ś C I .

A b ra h a m  Stern. Iz rae li ta  ten urodzony  w r. 
1769 w mieście Hrubieszowie, z rodziców nieza­
m ożnych , od młodości okazywał wielkie zam iło ­
wanie do mechaniki i rachunkowości.  W alcząc  
z losem przeciwnym  i miljonowemi trudnościam i,  
a  przedewszystkiem z brak iem  pieniężnym, S te rn  
ciągle zap rzą ta ł  myśl nowemi mechanicznemi po­
m ysłami. O n  to u lepszył m aszynerję  w zegarach , 
w ynalaz ł  t ry a n g u l  p lan im etryezny  i wózek do 
zde jm ow ania  planów: on pierwszy pom yślał i w y­
konał młocarnię, o czem dziś mało kto wie, a w y­
czytawszy doniesienie, że pewien kasjer,  omyli­
wszy się w rachunku, i sądząc  się być w deficycie 
o d eb ra ł  sobie życie, postanowił u łożyć machinę 
a ry tm etyczną  nieomylną. P o  długim trudzie  
i mozole, model machinki w kształcie skrzyneczki 
k o rb ą  opntrzonój, rozwiązującej bez b łędu  cztery 
działania arytm etyczne ,  z rob iony  został, i S tern  
postanow ił złożyć go S taszycow i,  ja k o  dowód 
wdzięczności i osobistego dla męża tego szacunku.

P o trzebu jąc  bowiem koniecznie przejrzeć dzieła 
K opern ika ,  pew nego dnia poszedł do Bibljoteki

publicznej. N a  w idok  czarnej długiój sukni, pej­
sów i mycki w chodzącego , obecni spojrzeli po so­
bie z wielkióm zadziwieniem, sek re ta rz  zaś miej­
scowy przysunąw szy  się bliżój S te rna  zapy ta ł:

-— „C zego  żąda pan k u p ie c ? ”
—  „U praszam  p an a” o d rze k ł  Iz rae li ta ,  „abyś 

mi pozwolił w ja k iem  ustron iu  przeczytać  dzieła 
K o p e rn ik a .”

S ek re ta rz  spo jrza ł n iedow ierza jąco ,  a ulegając 
w strę tnem u wszystkich usposobieniu, oświadczył, 
że żądane dzieło  znajduje się u profesora  m atem a­
tyki. Ż y d  skłonił  się i zwrócił k u  drzwiom, ale 
w tej chwili da ł  się słyszyć g lo s :

-— „Abraham ie S te rn  pozostań.”
B y ł  to głos zacnego Staszyca, k tóry biorąc go za 

rękę p rzedstaw ił wszystkim  obecnym , i polecił 
opiece sam ego bibljotekarza. W s trę t  w tej chwi­
li zniknął,  znalazła się i żą d an a  książka, pióro, pa­
pier, a tram ent,  bo w S ternie  zapom inano  rodu, 
a zobaczono ty lko człowieka nauki. T em u  więc, 
co go  publicznie może p ierw szy  uszanował posta­
nowił wynalazek swój przedstawić i ów owoc dłu­
giej pracy, wielu nocy bezsennych  i niewysławio- 
nych  trudów . L ę k a ją c  się, aby  niosąc piechotą 
drogocenną m a ch in k ę ,  nie n araz ił  jej na jakie 
w przejściu u szkodzen ie , w ybra ł  się do Staszyca 
jednokonnem i saneczkami, a m achinkę umieścił na 
kolanach osłaniając j ą  p rzed  pruszącym  śniegiem, 
z zapomnieniem sam ego siebie, choć w ia tr  mroźny 
dął  silnie od północy. N a zakręcie jakiejś ulicy 
z przeciwnój stron ie  pokaza ły  się sanki, szybko 
b iegnące samym środkiem  ulicy. W oźn ica  S te r ­
na sk ręc ił  na bok, ale za mało i zapóźno, i nim się 
m ógł zm iarkow ać, razem z samkaini ze S ternem  
i z m achm ką rzucony  został o ziemię. Uczony 
m ąż oprócz p rzy tłum ienia  un ikną ł  cięższego 
szwanku, ale mnehinka w d robne  po tłuczona zo­
sta ła  kawałki. W  krotce na nowo złożona i p r z e d ­
stawiona T o w arzy s tw u  P rz y ja c ió ł  nauk, po odby­
tej próbie, uzyskała  ogólne uznanie, i S tern  zapi­
sany  został w liczbę członków uczonego tego g ro ­
na. Późnie j gościł  często w P u ła w a c h  u  Księcia 
A d a m a  C zar to ry jsk iego ,  i nas tępnie  ob rany  zo­
sta ł członkiem komisji p lanu  re fo rm y  dla Iz rae li­
tów polskich.

Nowości Zagraniczne
Petit courier des dames. W  ozdobach i garni* 

runkach  sukien wielka panuje  rozmaitość. N ie­
które wyszywają wstążką, lub m aterją  odmiennego
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koloru, więeój je d n ak  podobają  nam  się suknie 
z alpagi lub z bareżu ,  p rzyb ie rane  takąż sam ą 
materją, tylko cokolwiek jaśnie jszą albo c iem nie j­
s z ą  niż suknia. W idzie liśm y takie suknie  z a lpa ­
gi H aw anna , naszyte u  do łu  plisami z inaterji j a ­
ś n i e j s z e j ,  suknie popielate p rzy b ran e  m a ter ją  sta­
lową. P rz ó d  spódnicy, p rzyb ie ra ją  rzędem  g u z i­
ków, z perłowej konchy. N iek iedy  te guziki dają 
po obu stronach  p rzedniego  bry ta .  U ży w a ją  ta k ­
że guzików pow leczonych materją , tego samego 
koloru ja k  g arn irunek .

Szeroki pas m orow y spięty na  wielką sprzączkę 
stalową, lub em aljowaną s tanow i dziś konieczne 
dopełnienie ubran ia .  N iek iedy  z pod klam ry  spa­
dają długie szarfy.

Kolczyki dochodzą dziś og rom nych  rozmiarów. 
Noszą także bardzo  o k rąg łe  m edaljony, emaljowa- 
ne do fotografji lub włosów, zawieszone na złotym 
łańcuszku.

Do przybran ia  sukien  i paletocików czysto w e ł­
nianych czy je d w a b n y ch ,  używ ane powszechnie 
pasmanterje rozm aitego ro d za ju ;  niektóre z nich 
mieszają i  lawą czarną lub  białą ; frendzle, grelot- 
ki, taśmy, wszystko dziś zarówno przyjęte. W i e ­
le także sukien wyszywają su taszem  i pletnią, te ­
goż samego lub ciemniejszego koloru.

Widzieliśmy w tych dniach suknią  z alpagi p o ­
pielatej, gros poussiere, k tórej opis p rzy taczam y 
dokładny. U  dołu  szła wąska falbanka, n ad  nią 
wstawka z g ip iu ry  czarnej na fijołkowem pod- 
wleczeniu. S tan ik  z d łu g ą  bask iną,  obłożony był 
plisą fijołkową k tó rą  pok ryw a ła  gipiurą. Kapelusik 
do tego popielaty okrąg ły ,  z fijołkowym i czarnem 
piórem, ładn ie  odpow iadał całości.

Na lato w miejsce zwyczajnych krynolin, za le­
camy klatki złożone z cienkich stalowych obrączek 
zwane Cages Pom pson. O dznaczają się nadzw y­
czajną lekkością i zręcznym  kształ tem .

Korespondencja z Paryża.
Par yż  d. 1 8 Lipca  1861 r.

O ubran iu  tegoroeznem  to tylko powiedzióć 
możemy w ogólności,  że taka w nim panuje p rze­
sada taki zbytek, iż n iepodobna  naśladować w szy ­
stkiego. S ukn ia  najskrom niejsza z alpagi lub b a ­
reżu, kosztuje nadzwyczaj wiele, z pow odu ogro- 
mnój ilości m ate r ja łu  w ychodzącego  na nią, i n ie­
zmiernie skomplikowanych ozdób. Wiele bardzo 
sukien, daje się widzieć na  takichże sam ych spó­
dnicach, w yszyw anych plisami z materji,  w rozm a­
ite gzygzaki i treljaże. W ierzchn ia  spódnica ma 
przynajmniój dziewięć łokci obw odu, spodnia naj­

mniej siedm, w yobraźm y sobie, ile kosztuje  c a ły  
ubiór. In n e  znów naszywają po dwadzieścia raz y  
pasm anterją  lub  fa lbankam i,  nie mó wiemy już  
o koronkach , gdyż  te pochłan ia ją  o g rom ne  s u m ­
my. Jeśli  wspominamy te zbytki to tvcale nie 
w myśli żeby zachęcać do nich panie nasze. P r z e ­
ciwnie, radz ibyśm y obudzić do nich wstręt pow sze­
chny, bo w edług  nas prostota jest koniecznym  wa­
runkiem  dobrego  sm aku, a od tej prosto ty  zu p e ł­
nie dziś odstąpiono.

Mówiliśmy ju ż  o kapeluszach  bez karczków , 
teraz znów pojawiły się kapelusze bez główki 
z zarzuconą tylko od ronda  chusteczką ko ronko­
wą. Hondo nadzwyczajnie ścięte po  bokach, tak  
że uszy z pod niego wyglądają , ma kształt ja k ie ­
goś daszka zachodzącego na czoło i p rzyb ranego  
pod  spodem kwiatami. Najpiękniejsza nawet tw arz ,  
źle wydaje się w tak  dziwacznym przystroju, k a ­
pelusik o k rąg ły  nierów nie ładniój i zręczniej w y­
gląda, mimo to P a ry ża n k i  używają go ty lko na  
wsi lub u kąpieli morskich, w mieście niewiadomo 
dla czego uw ażają  go za niedosyć przyzwoity.

S ukn ie  z krótkiemi paletocikami lub nie wiel- 
kiemi ro tondam i powszechnie używane. G a r n i r u ­
nek u nich byw a rozmaity, najczęściej wycinają 
dół w ok rąg łe  nie wielkie zęby, które obejmują 
czarną lub ciemną wstążeczką. Z  pod tych zębów 
wychodzi niekiedy falbanka fałdowana, wówczas 
ząb powinien być przytw ierdzony  guzikiem. Pale- 
tocik odpowiednio byw a przystrojony.

W idzie liśm y ładną  suknię z materji g ładk ie j  fi- 
jołkowej, z wąską u  do łu  falbaneczką nad k tó rą sz ła  
szeroka czarna plisa, wycinana u góry  w zęby  
obszyte wąską pasmanterją. Zamiast stanika szła 
prosta  koszulka z tak ie jże  samej materji. N a  
wierzch dodany  by ł kanzucik cza rny  je d w a b n y ,  
spięty na  szmuklerskie guziki, obszyty pasmanterją, 
z baskiną tak z p rzodu  juk i z tyłu, i małemi epo- 
lecikami. B ask ina  i epolety sk łada ły  się z trzech 
zębów. M łode  panienki noszą spódnice kolorowe 
z białemi muszlinowemi lub półbatystowemi k o ­
szulkami, obciśnięte szwajcarskim pasem. Z po­
między koszulek  podobała  nam się bardzo  muszli- 
nowa, z szeroką z przodu  listwą półbatystową, 
wyciętą z obu stron w zęby. N a  ramionach sz ły  
takież same epolety, a u rąk odpowiednie raank ie-  
ciki. Z ęby  te obszyte by ły  wszędzie w ąską m a r ­
szczoną walansienką.

W  ogólności ko lor  szafirowy, w różnych  odcie­
niach, powszechnie używany, tak  na suknie j e ­
dwabne, j a k  na kapelusze.

W iele widziómy sukien naszyw anych  u  d o łu
w stążką w deseń tw orzący  kokardy ,  osobne lub  
też połączone je d n a  z drugą- In n e  naszywają r u -
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s z k a m i ,  d aw an em i  w  u k o ś n y m  k i e r u n k u ,  o d  d o ł u  
spó dn i c y ,  n a  ćwie r ć  ł okc i a  w górę .  Ł a d n e  to  u b r a ­
n i e  a le  n ie  p r a k t y c z n e  do  p i e szego  chodzen i a ,  
g d y ż  ru szk i  nabijają,  się ku rz em .

K a r c z k i  s k a s o w a n e  u  zw y c z a jn y c h  kape l u s zy ,  
po j awia j ą  się z a  to p r z y  o k r ą g ł y c h  kape lu s ik ach .  
J e s t  t o  r odza j  p ó ł o k r ą g ł e g o  w o a l i k a ,  spa d a j ąc y  
z  t y ł u  n a  włosy,  po j edynczo ,  a  n i e k i ed y  n aw e t  p o ­
dwó jn ie .

S u k n i e  b a r e ż o w e  g ł a d k i e  l u b  w d r o b n y  rzucik,  
p r z y b i e r a j ą  r u s z ą  t a ką ż  s amą,  na sz y t ą  n a  spódn i cy  
j e d n y m  r z ę d e m  w wie lk ie  s zpi cza s t e  z ęby .  Ł a d n i e  
t o  i św ieżo  w y g lą da .

D r e l i s z k o w e  pop ie l a t e  buciki ,  no s zone  p o w s z e ­
c hn i e  do l ekk i ch  suki en .

Opis deseni do feaftn.

N .  1. P r z e d n i a  część  k a r c zk a  do koszul i  noc -  
nć j .  P r z e d  w y k ro j e n i e m  go r su  t r z e b a  u sz y ć  d r o ­
b n e  za k ł a d k i  p r z y s t e b n o w a ć  pl i skę skośną ,  do  k t ó ­
r e j  się g ł a d k o  p r z y s z y w a  f a l b a n k a  ha f t o wan a .  —  
N .  2. M a n k i e t  do tej koszul i  po win i en  być  t a k  o -  
b sz e r n y ,  ż eby  r ę ka  wo lno  prze j ść  mo g ł a .  K o ł o  szyi 
o b s z y w a  się ma r szczoną  f a lbanką .  —  N.  o. C a ło ść  
koszu l i  nocne j .  —  N.  4. P o l o w a  k a r c z k a  do  k o ­
szul i  dziennój .  —  N.  5. P o ł o w a  r ę k a  wa  do te jże  
koszul i .  —  N.  6. D e s e ń  na  poszewkę .  —  N .  7. 
K o ł n i e r z y k  w e b o w y  naszy ty  t r zy  r a zy  wa l ans i en -  
k ą .  —  N.  8. M a n k i e t  w e b o w y  p rzy  r ę k a w k u  p ó ł ­
but  y s t o w y m. -— N.  9 i 10.  M a n k i e t  i ko łn i e r zy k  
w e b o w y  ze w s t a w kam i  i g a r n i r u n k i e m  z w a l a n -  
s ienki .  P o d  k o ro n k ą  p łó tno  wyc i ę t e  ż e b y  svsta- 
w k a  b y ł a  k l a r ow na .  —  N.  11 i 12. K o ł n i e r z y k  
i ma nk i e t  we b ow y  w  ha f towane  gwiazdk i .—  N.  13. 
G w i a z d k a  d o  pow yż sz eg o  ko łn i e r zy k a .  M o ż n a  j ą  
zrob ić  na tle ma towó in  albo p r ze z r ocz ys t em t i u lo -  
w e m .  —  N.  14. Czepek  z k o r o n k o w e g o  cz a rn eg o  
f a n s z o n u  u b r a n y  p ą so w em i  kwia t am i  i p u k l a m i  
aksa mi t nem i .  -— N.  15. C ze p ek  z łożony  z bufek  
i l l u z jo w y ch  p r z e g r o d z o n y c h  a k sa m i t k ą  z i e loną  
i p r z y  tw a rz y  ak sam i t ka  f a ł do wa na .  N a  g ł ó w k ę  
s p a d a  c h u s t e c z k a  kata lanka  ze  sp i czas tym k o ń ­
cem nad  czołem.  —  N. 16. K a f t a n i k  F ig a ro  z b i a ­
ł e g o  mu sz l i nu ,  f o rm u ją c y  kamize lkę  i ka f t anik ,  
a  j e d n a k  z ło żo ny  z j e d n e j  sztuki .  W  kami ze l ce  
z a k ł a d k i  i dą  w po p r ze k ,  w gó rnój  części  k tó r a  
im itu je  ka f t an ik  p o d łu ż n e  zak ł a dk i ,  z a rów no  d an e  
n a  p r zedz i e  j a k  i na  p lecach .  C a ły  kr. f taniczek 
ozdo b i o ny  h a f t o w a ną  w s t a w k ą  i f a l ba ne c zk ą  a lbo  
wa i ans i enką .  P o d  spó d  k ładz i e  się s t an ik  b i a ł y  
•webowy wycię ty .  —  N. 17. U b r a n i e  g ł o w y  z ło ­
żone  z d i a d e m u  aks am i t n eg o  z kwia t ami ,  d łu g i e  
k o ń c e  aksami tne  sp ad a j ą  na  ty ł  g ł o w y  do w iąza ­
nia .  N a d  kok i em wpięta  g a ł ą z k a  kwiatów.  —  N.  
18 .  S u k n i a  f u l a ro w a  m ais  podni es iona  na  s p ó ­

dn i czce  z a lpagi  w pasy  b i a ł e  i szaf i rowe.  S tan ik  
z d ł u g ą  ba sk i ną  z w y ł o g a m i  s zaf i rowemi ,  p r z y b r a ­
n y  gu z ik a m i  i p a s m a n te r j ą .  R ę k a w y  pó ł o twa r t e  
z m a n k i e t a m i  s zaf i rowemi .  K a m i z e l k a  z c za sów 
L u d w i k a  1 6 - go  z  b i a ł ego  fu l a ru .  Kaszk iec ik  
W indsor  u b r a n y  s t ru s i emi  p ió r ami  i sk r zyd e łk i e m.  

B u c i k i  wysok ie  n a  o bca sac h .  —  N.  19.  B lu zk a  
i nusz l i nowa .  K o ł n i e r z y k  i ma nk i e ty  p r z y  niój 
w e b o w e  z ha f t owa ne mi  pszczoł ami .  —  N.  20.  C z e ­
p e k  w ksz t a łc i e  siatki  z t i u lu  j e d w a b n e g o  ozdob io ­
n y  w s t ą żką  n ieb i e ską  i b l on dyn a .  —  N.  21.  K a n -  
zu t  mus z l i no wy  naszy ty  aks ami tką ,  z  szarfami  
z t y łu  związanemi .  —  N.  22.  C z e p e k  musz l i no ­
w y  ze  w s t a w k ą  ha f t o wa ną ,  g a r n i r o w a n y  ru s z ą  
z  w a z k ą  ko r one czk ą .  —  N.  23.  C z e p e k  z illuzji  
z  g ł ó w k ą  spada j ącą .  W s t ą ż k a  ak sa m i t na  a lbo j e ­
d w a b n a  p r ze z  g łó w k ę  i s t anowi  s za rfy  do wiąza­
nia.  P u k l e  ze ws tążk i  s pa d a j ą  na  g łó w k ę  z jednój  
i d ru g i e j  s t r ony .  —  N.  24.  K o ł n i e r z y k  t i u lowy  
z t y ł u  s to jący,  z w yk ła d an e m i  rogami .  M an k i e t  
o d p ow ie dn i .  —  N.  25. K o ł n i e r z y k  i r ę k a w e k  
o r g n n t y n o w y  ze sk o ś n y c h  pl i sek,  na w le czo ny ch  
aksami t em.

O pis fo r m y  pa lto c ika  U'cinanego d la  p a n ie n k i , stan i­
ka  z karoczkiem  iw o a lk i  do okrągłego  kapelu sza .
N.  1. P r z e d n i a  część  pal t oc ika .  M o ż n a  z rob ić  

z a sz y w kę  a lbo bez  ż a d n e g o  wcięcia.  —  N. 2.  B o ­
czek.  —  N.  3. P lecy .  —  N.  4. P o ł o w a  r ę k a w a .—  
N .  5. Ca ło ś ć  pa l t oc ika .  P r z y b r a n i e  pa l t oc ika  
p o w in no  być  od p ow ie d n i e  do  ma te r j a ł u ,  j e d w a b n e  
oz da b i a j ą  g i p i u r ą  i p a sm an t e r j ą ,  we łn i an e  f a łd o ­
w a n ą  f a l b an ec zk ą ,  p l i ską  j e d w a b n ą  a lbo  t a śm ą  
s zm u k l e r s ką .  —• N.  6. P r z e d n i a  część  s t an ika  
z ka ro c z k i e m  pos ty l j ońsk im  i d w o m a  bawetarni  
z a p in a  się z p r z o d u  na guz ik i  s zm uk lc r sk i e .  —  N. 
7. B o c z e k  z ka roczk i em.  S t a n i k  zeszywa  się do 
l i t e ry  F .  r e s z t a  k l apki  zostaje  bez  ze szyci a — N. 8. 
P l e c y  ze szywają  się z boczk i em  do  l i t e ry  F .  k a r o -  
c zek  z łoż on y  z t r z ec h  k l a p e k  niezeszy wanych.  —  
N.  9. P o ł o w a  r ę ka w a .  —  N- 10. C a ło ść  s tanika  
z k a ro czk i e m.  —  N. 11.  P o ł o w a  epole t a  do  p r z o ­
d u  r ękawa .  —  N.  12.  D r u g a  p o ło w a  epo l e t a  do  
p l eców.  — N. 13.  P o ł o w a  ma n k i e t u  do  r ękawa .  
L i n j a  p ro s t a  s t anowi  o t w ó r  r ęk a w a .  M a n k i e t  sk ł a ­
d a  się z d w ó c h  j e d n a k o w y c h  części  g a r n i r o w a -  
nych  wst ążeczką.  S t a n i k  ob szy ć  m o ż n a  ak sa m i t ­
ką  a lbo w y g a rn i r o w a ć  w s t ąże czk ą .  —  N.  14. F o r ­
m a  woalki  do  o k r ą g ł e g o  kape lu s za ,  o b sz y t a  w k o ­
ło  ko ro n e c z k ą  na  d w a  palce  s z e r o ką  z f r e ndz e lk ą  
s zne lową .  —  N.  15. C a ł o ś ć  woalki .

L is ty  i p rzesy łk i  p ieniężne  na sp raw unki  adresow ać  
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żab ia , N r . 9 5 6  

dom K rzem ińskiego.

D o dzis iejszego num eru,  do łącza  się a rkusz  z dese­
niami do hsfu  i formami.

w  D r u k a r n i  K.  K o w a l e w s k i e g o . —  Z a  p o z w o l e n i e m  C e n z u r y  l t z ą d o wć j .

DODATEK
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P R ZE Z

J. I. Kraszewskiego.

(D alszy ciąg.)

— Zaraz zaspokoję tę ciekawość, która 
wedle jezuitów  jest grzechem śmiertelnym... 
Otóż ja naprzód człek wyżyty, nie wierzący 
w nic, znalazłem się tu , aby wam służyć za 
wystudziciela i odczarownika... Co tam  było 
osobliwego lub * pięknego ? Stare mury 
w kw adrat, okryte malowaniami popsutem i 
i niewidocznemi, które wyobraźnia mogła so­
bie karykaturam i Gavarniego i D aum ier 
dopełniać... obszarpańcy niosący pocho­
dnie, posągi pootłukane i dziwaczne, ni to 
muzeum, ni cmentarz, ni magazyn starożyt­
ności trzeciego rzędu... Panu Bogu ró­
wnie się illuminacja nie udała jak  stróżowi, 
pochodni było za mało i żaden piorun nie 
uderzył chociaż w cyprysy stojące w pośrod­
ku, co gdyby było się trafiło, mogło być 
wcale nieszpetnem... Zresztą lichota!! wi­
dzicie państwo, że ja to już w zgromadzeniu 
mam taką rolę jak w śpiewaczych chórach 
mniszych turbator chori... Szanowany nasz 
gospodarz, mówił dalej wskazując Anglika, 
po to tam był, aby spił kwiat i śmietankę 
z obrazu, którego tylko zachować chciał stronę 
poetyczną, oryginalną, osobliwszą... Po co 
znaleźli się artyści, to jasna i niepotrzebu- 
jąca tłomaczenia, jedni wyniosą jaką myśl, 
k tórą po swojemu wykrzywią, a drudzy 
zwątpią o sobie... N ajtrudniej mi będzie

zrozumieć, po co to tam  byłaś pani ? ale i to 
zdaje mi się nie Edypową zagadką. W idok 
ten był dla niej orzeźwiającym, bo wcale 
inaczej teraz wyglądasz, odzyskałaś pani 
humor, śmiałość, zdrowie, czego winszuję...

— A przynajmniej gorączkę, szepnęła 
kobieta, to pewna...

— Wszystko się na świecie tłomaczy, 
rzekł pierwszy, oprócz tego, dla czego her­
bata  je st tak  zła we Włoszech... a kobiety 
tak  b rudne?

— O! to! przerwał garbus, który widocz­
nie pragnął się popisać z dowcipem... i tro ­
chę zazdrościł pierwszemu mowy, jak  może 
być herbata dobrą tam gdzie je s t niepotrze­
bną? 'W  tutejszym klimacie to trucizna... 
kobiety zaś są brudne, bo wiedzą, że są tak 
piękne, iż nawet powalane, do bóstw będą 
podobne...

Spojrzał na Włoszkę żonę artysty, k tóra 
rzuciwszy nagle rękawiczki wyciągnęła ku 
niemu dwie przecudowne rączki białe jak 
kość słoniowa, wołając.

— Ale to potwarze! my się przecie cza­
sem umywamy!

Wszyscy śmiać się zaczęli, Anglik dał 
brawo, guwernantka Szwajcarka znajdowała 
tylko całą scenę, d’un gout mediocre, praw da 
że w niej nie grała żadnej roli.

Dwaj piesi artyści stali na uboczu, przy­
wykli do wiejskich *oberży, do albergów 
ubogich, do czarnego kwaśnego wina, sera 
i chleba, spoglądali na tę ucztę Baltazara 
okiem naiwnego łakomstwa i niewiary... ro ­
zmowa także wydawała się im wyrafino­
waną rozpustą...

— Hę! rzekł wysoki, ktoby powiedział, 
że my do tego stołu zasiądziemy? to chyba 
sen, patrz, mięso! pieczyste! wino przezro-



czyste, chleb biały i świeży! i talerze jak
zwierciadła czyste?

— Wiesz, odparł ciszej drugi, wolałbym 
szklankę kwasu ladajakiego, kromkę czarne­
go chleba, byleśmy odzyskali swobodę... 
zabrnęliśmy nie w swój świat... możemy za­
błądzić.

— Słuchaj, rzekł wysoki, a co nam on 
szkodzi, wszystko trzeba widzieć i wszy­
stkiego spróbować, ponieważ nic nam zeń 
bądźmy w nim swobodni i nie dajmy mu 
sobie imponować. Do góry głowa, jak  przy­
stało na wychowańców Muz iApollina... a z tej 
arystokraci] naśmiejemy się do woli. dsie 
tchórz proszę... bo nasz zadepczą, we W ło­
szech artysta  powinien się czuć królem.

— Ale ba, odrzekł drugi, królowie ci bez 
butów tu  chodzą.

— Cóż? kiedy ciepło w nogi i ziemia 
miękka! buty  są przeżytym  przesądem, któ­
ry  obalić potrzeba jak  wiele innych.

W szyscy zaczęli zasiadać około długiego 
stołu, do którego Anglik zapraszał z roz- 
maitemi wrażeniami na twarzy, gospodarz 
uszczęśliwiony, pani jego sztywna, córka 
zmęczona, syn zgorszony, guw ernantka 
kwaśna, garbus rozciekawiony i głodny, 
ubodzy artyści onieśmieleni, piękna pani 
w gorąccze , pargaminowy człowiek mimo 
chłodu zdając się prawie gniewny, a para 
kochanków zajęta sobą... Słudzy poczęli roz­
nosić...

— O ile niezwyczajnym, odezwał się gar­
bus, był widok w Campo-Santo, o tyle i na­
sze zebranie u jednego stołu dziwnem mi 
się wydaje, gdyż wyjąwszy tavola rotonda, 
przy której gromadzą się nic do siebie nie 
mówiąc ludzie zjednoczeni głodem i gro­
szem jaki za obiad mają, nigdzie się nie spo­
tyka towarzystwo tak urozmaicone, w do­
datku nie możemy pozostać milczący, obcy 
sobie, sama przyzwoitość wymaga, abyśmy 
usta otworzyli i trochę się zbliżyli, choćby­
śmy do tego nie mieli najmniejszej ochoty, 
przyjęliśmy wezwanie, to obowiązuje...

— Do jakiego stopnia? odparł człek kwa­

śny, przestrzegłem gospodarzą, dodał, że 
mu dolać mogę octu do herbaty  moim hu­
morem, wolno mi więc przypomnieć tu  aneg­
dotkę o Chopinie... którego ktoś zaprosił na 
obiad, a po obiedzie zmuszał do grania... Ja 
tak  mało jadłem ! rzekł cicho dowcipny ar­
tysta... Więc naprzód do jakiego stopnia 
obowiązani jesteśmy wywdzięczyć się spo­
wiedzią myśli za herbatę!

Anglicy pobledli na  Jo szyderstwo wymó­
wione chłodno.

— Schockingl m ruknął młody syn P. 
Price.

— A! a! przerwał gospodarz, zostawiam 
państwu zupełną swobodę, zawalał szybko, 
nie obowiązując do niczego, prócz do roz­
goszczenia się dla nich samych jak  najwy­
godniejszego. Kto chce milczeć, ma najzu­
pełniejsze clo tego prawo...

— Nie, zawołał garbus... ja  inaczej trzy ­
mam, zbliżył nas los nie nadarmo, powinni­
śmy jedni od drugich czegoś się nauczyć... 
proponuję jedno, rzekł: abyśmy się zameldo­
wali i zapoznali z pochodzenia i rodu... To 
nikomu przykrem być nic meże...

— Jakto pan wiesz! zapytał pargamino­
wy, są narody i są rody do których przy­
wiązane są przesądy... przeciw którym  są 
zastarzałe wyobrażenia niesłuszne?

— Chociażby! rzekł Anglik... ale my 
wszyscy nie hołdujemy podobnym przesą­
dom... ja  obywatel kraju swobody, nie mam 
żadnych... miłoby każdemu z nas było wy­
nieść ztąd pamiątkę osób, z któremi podzie­
lał miłe i dziwne wrażenia tego wieczoru.

Służący hotelowy, jakby zrozum iał ro­
zmowę, w tej chwili położył przed gospoda­
rzem ogromny foljał w którym  od la t więlu 
wpisywali się wszyscy goście... Obok wie­
lu  nazwisk stały tu  sentencje, zdania, uwagi, 
w ykrzykniki ciekawe...

— Wszyscy się wpiszmy z kolei, każdy 
z kilką słowy... to nas najlepiej zapozna, za­
wałał garbaty..-

— Zgoda, potwierdziło kilka głosów...



a potem  rozm owa, znajomość pójdą już  g ła ­
dko i łatwo...

P rzyniesiono  kałam arz i pióra, k tóre p i­
sać znużone nie życzyły już sobie, ale je  do 
tego zmuszono. A nglik pierwszy usiad ł w y­
godnie i w ielkiemi głoskam i rozpoczął, po- 
m yśliw szy chw ilę:

S ir A ugust P rice  Esquire...
W ypadło  coś dodać, m etodyczny tu rysta , 

dołożył naprzód datę, a poniżej zanotował.
„ Dzisiejszy dzień zostanie mi pam iętnym  

widokiem , k tórego m yśl nastręczyła mi się 
w podróży z Genui... oglądaliśm y Campo- 
Santo p rzy  św ietle pochodni.,, uroczysto 
i w spaniale w yglądał wiekowy cm entarz 
w blaskach ty ch  fantastycznych... Niebo 
samo podjęło się go dopełnić, zsyłając b u ­
rzę, a po niej księżyc... Cztery razy zmie­
n iała  się dekoracja i oświetlenie... m rok, po­
chodnie, błyskaw ice, św iatło księżyca u ro z ­
m aiciły  je, dńsza moja je s t przepełnioną... 
C udow nie!

P o  gospodarzu ujęła pióro jego żona, nie­
w iasta m etodyczna i rozm yślała, co by do ło­
żyć jej w ypadło, badając swre uczucia czuła 
się ty lko  bardzo zmęczoną, ale schocking 
było taką  rzecz zapisywać, szlo jej o jakiś 
ogólnik przyzw oity, niezbyt w yrazisty  a h a r­
m onizujący z n o ta tką  męża... M ęczyło ją  
to, że oczy były na n ią  zwrócone, pospie­
sznie więc wpisała:

„M. Florence Price. Są cuda na  ziemi 
i niebie, o k tórych się ani śniło filozofom 
naszym .”

To przypom nienie Shakspeara, jakkolw iek 
fraza by ła  wyszarzana i sponiew ierana ty- 
siącznem jej używaniem , wywołało p rzy­
jem ny uśm iech na tw arz Sir Augusta, k tóry  
się ucieszył, że jego żona się tak  dobrze w y­
w iązała z zadania.

Kolej przyszła na m łodego opozycjonistę 
R oberta ; k tó ry  nie śm iał wszakże zapisać na 
wieki swego antagonizm u z ojcem na k a r­
tach księgi hotelu, zadum ał się, um oczył 
pióro i grubo, zamaszysto wysmarował.

R obert P rice Esq.— „Belasl poor Morich.,

T a cy ta ta  ze S te rn ’a, m iała najgłów niej­
szą zasadę, że była zupełnie n iezrozum iała, 
dozw alała ty lko  przypuszczać, że S ir R obert 
b y ł Y oryckiem  i że wrażenie podróży  n ie­
zupełnie go zaspokajały. Ojciec lekko r u ­
szył ram ionam i, książka poszła ku  pannie 
M arij, od początku żywo ju ż  naradzającej 
się z g uw ernan tką  Szwajcarką nad  tem , co 
m iała wpisać w A lbum  hotelu.

Nieśm iałą rączką, d ługą  i chudą ujęła 
pióro  panna M arja i pensjonarskim  charak ­
terem  nakreśliła.

„M arie Price... Jestem  bardzo szczęśliwy, 
dzieląc z rodzicam i w rażenia tej cudownej 
podróży.”

Nie m ożna było dziecinniej i poczciwdej 
m łodej panience w yłam ać się z konieczności 
powiedzenia czegoś i niepow iedzenia nic, 
w istocie P . M arja w tej chwili czuła ty lko  
lekk i ból głow y i zębów, skutek -wilgoci, 
i m ałą chętkę do snu, następstw o zm ę­
czenia.

Panna Ju lja  Jo ly , k tó ra  jako  guw ernan tka 
m usiała górniej wystrzelić, a bała  się zby t 
śm iałą m yśl rzucić, wzięła pióro i pospie­
szyła po francuzku dodać pod uczennicą.

„Ju lie  Joly ... Najwspanialsze wddoki 
zw racają m yśl ku  ojczyźnie, nie zazdrości 
się obcym krajom , dziwi i tęskni.”

Ja k  na Szw ajcarkę było to wcale dobrze, 
trochę długo i niezbyt zaokrąglone, ale p o ­
śpiech tłom aczył wiele.

Księgę położono przed piękną panią, k tó ra  
zdjęła rękawiczkę, b ia łą  d łonią u ję ła  p ió ro , 
spojrzała na pargam inow ego człowieka i ż y ­
wo długiem i literam i powdóczystemi, n a p i­
sała po francuzku.

„H rab ina A d e la  Żywska, z dom u X iężni- 
czka Męzka... T u  się nieco zatrzym ała i do­
rzuciła  po chwili.” Pochodnie pogrzebu, 
grom y burzy , spokojne księżyca światło..-, 
cm entarz, i śmiechy, całe życie ludzkie  
w jednej godzinie. A potem  wrszystk iem ? 
stypa w gospodzie? możnaż co dodać do 
obrazu, dzięki A m fitrionow i.”

Frazes by ł zadługi, chciał mówić za w iele,
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nie wypowiedział nic prócz ogólnika, ale 
miał mine pokaźną... Malarz, który wziął 
książkę potem, przeczytał 'go i zawahał się 
trochę, zmuszony coś wpisać także. Wre- 
ście napisał nazwisko:

„Giovanni Sestini, Italio moja! cmenta­
rzu wielki, jak  że cię kochać łatwo... gdy 
ty lu  widokami, myślami, pamiątkami mó­
wisz do serca! Niech żyje Italja!,,

Wszyscy się dotąd zdobywali na nic nie 
mówiące ogólniki, jako ludzie przyzwoici, 
którzy przed publicznością nie rozbierają się 
do koszuli... towarzyszka P. Sestini, uśmie­
chnęła się"[do niego, spojrzała nań czule 
i drżącą rączką, toż przy nim wpisała.

— „Giulia Sestini. Tutto eon te mi -pia.ee...,, 
Było by to niedarowanie pospolite, gdy­

by w tj'ch  kilku słowach piosenki nie wy­
rażało się głębokie uczucie, skromnie, cicho, 
nie potrzebując nawet wdzięczyć się przed 
ludźmi, szepnęła do ucha tylko miłemu, je ­
dno, zawsze jedno, Gon tel Towarzysz uści­
snął jej rękę... i uśmiechnęli się sobie, tylko 
sobie.

Z dwóch artystów  siedzących za niemi, 
słuszniejszy wziął księgę do ręki, i podpisał 
się zamaszysto.

— „Herman Spauer von Munchen, do-  ̂
dając motto.

Życie wyraża się w sztuce całe.
Po nim mniejszy zadumał się długo nad 

białą kartą, ale w końcu drobnym chara­
kterem u spodu wyraźnie i starannie nakreślił.

— „Jacek Przeręba.,,
Pomyślawszy nic nie znalazł nad bardzo 

pospolite A rs longa vita brevis. Niemiec się- 
dzący przy nim uśmiechnął się z tego kom u­
nału  i szepnął.

— Jest to stara bajka jak  wiele innych... 
sztuka objawia się człowiekowi jak bóstwo, 
cała do razu w blasku swym i chwale, jak 
Bóg Mojżeszowi w ogniu i piorunach... ten 
co jej po troszeczku, po kropli chce zebrać, 
nigdy jej nie zrozumie, nie pojmie, nie u j­
rzy... Ale ci daruję tę herezją, bo nie wie­
dzieć, co tu  pisać na popis... a myśl jest

wstydliwa i obnażać się nie lubi, woli się 
parawanem takim osłonić.

Gdy szeptali, książka już poszła była da­
lej... pozostawali garbus, k tó ry  pióro gryzł, 
bo chciał siarczystym dowcipem wystrzelić 
i pargaminowy człowiek, k tóry poziewał.

Garbus, napisał swe nazwisko; Yicomte 
Anatole de la  Meilleraie... i stanął. Nadto 
był dobrym sędzią, żeby się lada czem mógł 
zadowolnić, a doświadczał w tej chwili tego, 
co wielu bardzo ludzi, że na zawołanie do­
wcip przychodzi leniwo...

„Najczęściej tak bywa, że gdy się zbierze 
dziesięciu rozumnych ludzi, jedenastu mię­
dzy niemi znajdzie się głupich, w skutek 
cudownej siły stowarzyszenia.”

Obejrzał się po przytomnych odsunąwszy 
księgę, a pargaminowy włożywszy szkiełka 
na nos, niewyraźnie nabazgrał...

„H rabia Zygm unt Żywski...,, Życie jest 
potrawą, którą każdy przypraw ia do swojego 
smaku, pieprzem, solą, octem, lub cukrem, 
a wszyscy po niem mają wargi spalone. Na 
tę zgagę nie ma doktora, mylę się jest jeden, 
śmierć.”

Książka zaczęła krążyć z rąk do rąk...
— Ale mi się zdaje, rzekł garbus Vice 

hrabia, iż państwo nosicie jedno nazwisko? 
Jeżeli dobrze umiałem wyczytać?

Wszystkich oczy zwróciły się na panią 
Adelę i pargaminowego człowieka, milczano.

— Popełniłem może niedyskrecją, spy­
ta ł garbaty... ale te imiona polskie, wszy­
stkie są do siebie podobne... lvarr powiada, 
że dosyć jest coś złamać i dodać ski, aby 
nazwisko Polaka utworzyć...

— Europa też dosyć nałam ała historją 
naszą i pojęcia o nas, przerw ał pan Jacek 
Przeręba, do swoich wyobrażeń dodając tylko 
ski, pisała całe nasze dzieje, wedle recepty 
pana Karr.., i powstała z tego znakomita 
łamanina...

(d. c. n.)


